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Komórki komunistyczne we Francji.
Paryski „Lc Quotidien“ w ostatnim ze 

swych numerów drukuje tajną instrukcję 
dla komórek komunistycznych, organizo
wanych we Francji przez specjalnych in
struktorów w fabrykach, warsztatach, ko- 
T>a];iiacli, na kolejach, w gospodarstwach 
wiejskich wśród służby domowej, a nawet 
w oolicji.

Główny nacisk kładzie instrukcja na 
fol aby zorganizowana komórka stała się 
prąwdziwą „cytadela“ komunizmu woju
jącego.

Do czasu nabrania siły przez kornorkc 
członkom jej zaleca się pracować konspi
racyjnie, ukrywać swe nazwiska i wogóle 
dziaiac ostrożnie, aby przedwcześnie nie 
obudzić czujności policji i organizacji przc- 

! sjWkomunistycznych.
Rozdział instrukcji, omawiającej spo

soby agitacji bardzo szczegółowo -zazna
jamia członków komórki z metodami 
przekonywania różnych osobników o do
brodziejstwach komunizmu.

Zbolszewizowanie kobiet 
uważa instrukcja za nader ważne. Diatego 
pc święcą cały specjalny rozdział tej kwe- 
stji ,przyczem kobietom, obarczonym licz- 
nen potomstwem iub spodziewającym się 
ze stać matką, należy przedstawiać w ró
żowych kolorach sowiecki system opieko
wania się macierzyństwem- Kobietom za
jętym gosp. dornowern należy według in
strukcji wskazywać na niesprawiedliwość, 
jaka im mężowie wyrządzają, pozosta
wiając wyłącznie ich staraniom dzieci i 
gospodarstwa i umiejętnie podburzać je do 
wystąpienia przeciwko tyraństwu mę-
Z0>Najciekawszym jest sposób przekony
wania niechętnych komunizmowi, przy- 
czem trzeba przyznać, że autorzy instruk
cji sa świetnymi znawcami psychologii 
mężów. „Jeśli który z robotników — mówi 
aństru3*cja — nie chce zapłacić 20 cent. 
;k£adki miesięcznej na komórkę, motywu

jąc odmowę swą niechęcią do komunizmu, 
należy mu powiedzieć, że widocznie żona 
zabiera mu wszystkie pieniądze, nie zo
stawiając mu ani grosza na osobiste wy
datki“.

instrukcja- zapewnia, że taki argument 
sprawi, iż każdy z robotników wpiaci na
tychmiast składkę bez szemrania, ,$$3 
czem można go z całym spokojem zapisać 
na listę członków komórki“- 
Członkowie komórki sa wynagradzani 

kwotą od 20—Í50 franków tygodniowo 
„lecz nie należy — zastrzega instniktja — 
chwalić się tern przed żoną“.

Terror przy agitowaniu, 
jak się dowiadujemy z instrukcji, odgrywa 
bardzo poważną rolę.

Osobnikowi, który na namewy ama
torów odpowiada, że pracuje obęcnie, ma 
zapewniony zarobek, mieszkanie przy 
przedsiębiorstwie, opiekę lekarsKa i teł. 
należy wyjaśnić, że to są rzeczy nie
trwałe, gdyż z chwilą zapanowania boi- 
szewizmu, zostanie on, jako niepartyjny 
pozbawiony nietylko wygód i opieki, lecz 
i zarobku. Bojaźliwych i niezdecydowa
nych należy pociągnąć do szeregów par
tyjnych, zaręczając im, że rola ich tam 
będzie bierną, gdyż strzelać i mordować 
będą inni, specjaliA do.tegp wyznaczeni.

Czujność władz bezpieczeństwa.
Taicie kwiatki zawiera w sobie instruk

cja dla członków Komórek komunistycz
nych, nic więc dziwnego, że władze fran
cuskie przeprowadziły w ostatnich dniach 
cały szereg ostrych rewizyj w ośrodkach 
fabrycznych komunizmu, przyczem prócz 
policji w rewizjach tych wzięła udział 
gwardja republikańska, co nadało akcji 
rządowej chaiakter społeczno-narodo wy.

Dokumenty, znalezione w trakcie rewi
zji wykazały, że komuniści przygotowali 
masowe wystąpienia przeciwrządowe.

Ogólna ilość aresztowanych przekracza 
liczbę 400.

Koleje w Ameryce.
Lokaj w każdym wagonie. — Jaśki. — Zawrze czyste 
ręczniki. - Pokoje dla palących i łazienki. - Czy*-1“- 

Pierwszorzędne kuchnie. — Jest i
Jak w całym swieÿre, istnieją także w 

Ameryce pierwszorzędne i zupełnie złe 
koleje. Zdarza się, że pociąg luksusowy,- 
kursujący między San Francisko a Chica
go zatrzymuje się na każdej małej stacyj
ce i czeka tam nie wiedzieć po co, często 
zaś pociągi zatrzymują się na dworcach 
tak gwałtownie, jakby się zdarzyła ka
tastrofa. Więcej jest jednak kolei napraw
dę pierwszorzędnych, taijdch, jakich w Eu
ropie nic spotyka srę. Zwłaśzcza wagony 
jadalne są 'wyposażone tak znakomicie, 
kuchnia jest częstokroć' tak doskonała, jak 
w pierwszorzędnych nowojorskich hote
lach. Lecz i pod tym względem można 
trafić różnie.

W wagonach istnieją wygody, o ja
kich nie marzyło się Europejczykowi. 
Ledwie wejść do wagonu, już rozbiera 
podróżnego z płaszcza obsługujący mu
rzyn, który wiesza wierzchnie ubranie na 
osobném wieszadle i zawija w biały po
krowiec, podczas gdy kapelusz wędruje, 
do papierowej teki, Pod głowę dostaje się 
śnieżny jasiek. O ile jedzie się w t. zw. 
„aparteinent“ ma się także osobną sy
pialnię i osobna umywalnię absolutnie 
czystą. Aie także wspólna umywalnia od
znacza się czystością, niespotykaną na 
europejskich kolejach. Przy każdej umy
walni znajduje się stale kilkanaście świe
żych ręczników, mydło zawinięte jest w 
papier, wodę zaś można mieć od lodowato 
zimnej do zupełnie gorącej. Łóżka są usta-
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wionę wzdłuż wagonu, są bardzo szerokie 
i zaopatrzone w mnóstwo poduszek i przy
kryć- Okna zasłonięte są drucianą siatką 
z gazy. Murzyn zmienia co chwila po- 
szewski na jaśku. W każd. wagonie znaj
duje się naczynie z lodowatą wodą do pi
cia i papierowe kubki, które po użyciu 
wrzuca się do osobnego kosza. We wspól
nych wagonach palić nie wolno, kto jed
nak chciałby palić, ten może udać się do 
osobnego pokoju dla' palących, znajdują
cego się w każdym wagonie. W wielu po
ciągach istnieją też specjalne czytelnie i 
pokoje do pisania, istnieją też pociągi z 
łazienkami, wszystkie zaś pociągi mają 
fryzjernie. Każdy wagon ma nazwę, któ
ra łatwiej sobie spamiętać, niż numer. 
Rzeczą niewygodna są wspólne umywal
nie i wspólne wagony sypialne, a także 
przekupnie, którzy bezustannie krążą po 
całym pociągu z cukierkami, cygarami, 
kartkami widokowymi i papierem do pisa
nia. Dobre interesy robi przekupień w 
czasie przejeżdżania przez malownicze o- 
kolice. W Ameryce istnieją olbrzymie od
ległości, często podróżuje się trzy i więcej 
dni bez przerwy, a przecież podróże nie 
meczą dzięki luksusowym urządzeniom 
pociągów. Zdarza się jednak, że w prze
jeździć przez amerykańskie pustynie, że
lazne wagony pulknanowskie rozgrzewają 
się do tego stopnia, że wytrzymać w nich 
nie można, mimo że starają się je ochło
dzić lodem..
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Sp. z ogr. odp.

Firma «fan ifes

ü Destylacja 
i i Fabryka

I Tarnowskie=Góry.
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Warsztaty kanstrukcyjno-mi^cfijaniczne 
Kyfeislfe (Górny Śląsk), BwoiTOwa 11.
Telefon lib. Telefon 115.

1<£M0NT SAMOCHODÓW (spec. magneta), 
pługów motorowych, maszyn rolniczych i motocykl'.

Najtańsze źródło zakupu samochodów i motocykli na 0. SI.
Buii|gesuciuiBmBilsNIifa«iBiBi^iBiiiiiniiD«ni|ii«g|ieDiciBigicasDD3ai9eii&gciBi)oc cisiBHBCseiD»*Ess*ia»omj3Ba3i;sKmGBza»in*BSB*«E*i

Na składzie: Resory do samochodów marki 
„Berliet" i „Renault" — inne wykonu:e się 
wedle nadesłanych wzorów ze specjalnej stali.
/ / / Naprawa broni palnej i siecznej. / / /
Skład benzyny i oliwy Vacuum Oil Company, 
opon ciętek i masywów samochodowych. 920
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Jedynym fabrykantem:
Fabryka „liP-BIN" sp. z ogr. odp. 

Zastępca w Katowicach, Sokolska 1 II!.

ka fabryka lik
Sp. z ogr. por. dawn. LOUIS GOLDSTEIN

Wielkie Hajduki
Poleca :

\ ‘im
M

Wina, wszystkie gafunfd — Koniaki - Likiery — Rinn Jamajka 
Si Piwa Tychowskie - Specjalność Winkęlhausen î Kaníorowicz
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Telefon: Tarnowskie Góry nr. 5-11 i 1036, 1206. 1207

raswKspi npwsp w.gsag

I WĘGIEL:
Kop. Gotiessegen;

Szyb Aschenbom i Hidebrand
Kop. Hugozwang 1

Szyb Menzel
Kop. Radzionków |

I CYNK, KADM
I PYŁ CYNKOWY:

Huta cynkowa „Łazy“
Huta „Hugo“
Liebeshütte 1

I KWAS SIARKOWY
I KWAS SOLNY 
i SÓL GLAUBERSKA:

Fahr, chemiczne przy i
hucie „Łazy“ 1

g OGNIOTRWAŁE
1 WYROBY Z GLINY i
I KAMIENIE FORMOWEJ

Fabryka wyrobów szamo- 1 
towych w Wirku 1

I WAPNO Zakłady wapienne Nakło 1 
i Szarlej |1 . FARBY

Fabryka farb w Waiden- | 
stein w Austrji |
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PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
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5/f rodgiJ
Z wstrząśnień, które obaliły 
Tronów chwałę* carów siły —
Z piekła walki, co zorała
To, co przemoc w rękach miała —
% bólu co rozdzierał łona,
Lźwiga sTe/Łnów niezmierzona 
Nowych szlaków wielka wstęga. 
Światło, które niezachodzi, 
Najświętsza życia potęga;

Bóg się rodzi!

Z pośród mogił się otwiera 
Jeden kurhan, ogrom trunwy:
W niej lud, który nie umiera 
Lud szlachetny i roz”mny,
Lud Piastowy, lud serdeczni7, 
Pracowity i waleczny!
Z Polską idzie, Matką swoją — 
iuż się wrogi niepokoją —
VVielka przyszłość kraju wscnodzr 

Bóg się rodzi!

Nie na działów i zaborów 
W zespolonych szlaki torów 
Spływa ogół pod jednatdem 
Orła i Pogoni znakiem —
Trudno wierzyć, cud prawdziwy 
Polski Naród znowu żvwy.
Znów zabory zjednoczone,
Wszystkie siły pogodzone — 
Zmartwychwstania duch przewodzi: 

Bóg się rodzi!

Hen na kresach znowu wstają 
Serca, które nie zamarły 
l Ojczyźnie cześć składają —
Wieki uczuć nie wydarły 
Śląsk i Prusy. Warmja, Morze 
Jako gwiazdy na przestworze.
Łączą blask swój z Polski chwała — 
Dusza ludu, duszą całą!
Znów mtega dawna wschodzi:

Bóg sie rodzi! J. O.

Na placach i placykach miasta stoją 
lasy choinek. Jasne, cienkie igły świer
ków tworzą żywa plame na tle ciem
nych jodeł. Już widok ter i procesie 
kuoujących sa milą uwertura do wie
czoru wigilijnego.

— Proszę pana — powiada mi jakiś 
poważny jegomość — toż to cal v las. 
1 niech pan sobie wyobrazi, że to tak 
wszędzie i w Warszawie. Krakowie. 
Poznaniu, w Małopolsce Wschodniej i 
Zachodniej, na Pomorzu i w Tatrach. 
V lasów mamy coraz mniej i nie dziw. 
że tak trudno o pożyczkę zagraniczna. 
Gdyby te drzewka wyrosły, iieby to z 
tego desek było. Poezja, panie kocha 
ny, poezja, sentymenty, a w kieszeni 
pustki-

Nie trzeba grzeszyć zbyt wielka by
strością umysłu, aby przyjść do przeko
nania. że mój rozmówca niema dzieci i. 
co gorsza, nie lubi ich. Zresz+ą, czyż 
tu chodzi tylko o maleństwa jasnowło
se? A te duże dzieci wasate i brodate, 
upajając sie wspomnieniami z przed la- 
Ły ;zvż nie chcą choć raz do my.,
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berbeciami, Maszczacemi . na widok 
pierników, świecicie! î anielskich wło
sów lia choince? Sm-,,+"° -a święta bez 
niej. Niema przvczem śpiewać koiend. 
ani ozem uradować oczu. Pnžvczka za
graniczna? ' Ta choinka w kaci-' ż^wy 
znak radości i cichego szcsm*Qfc» to też 
pożyczka, ale iuż na całe życie. Poży
cza nam tvle światła radosnego, że roz
grzeje nas ono nawet w najcięższych 
momentach twardego żywota przez co
fnięcie sie mvśla w^cz w te "wiaździ, 
ste wieczory wigilijne, gdv drobne, i 
pulchne rączęta złożyły sie w nîemvm 
podziwie na widok choinki, usiąpm 
gwiazdami pfomvków zanMonvch świe 
czek. Wspomnienia, śwm+e ozvste 
wspomnienia! Nie frzpha ich pozH 
wiać naszvch dzieci. Niech to, co poży
czą im lata beztroskiego dzieciństwa, 
bedzie niezniszczalnym, želaznvm ka 
pitałem. z którego kiedvś mn^ czerpać 
w dniu rozterki rJ-rUowej i zawodów.

Nie samym chRbem człowiek żT:Łj 
i nie każde drzewo rośnie po to abv 
zeń deski zrobiono. Ćw.

Wymowa ręki.
Ręka to wizerunek — Dlaczego tak mało pięknych rąk?'— 
Ręka Wenns Medycejskiej i Moiźesza. Malme rąk, 

Piękną ręka to kochana ręka.
Rece mają swoją wymołę, jak 

twarz, jaK oko. Podobno nawet wiek 
szą. Podczas, gdv bowiem wyraz 
twai'zy można umiejętnie zamasko
wać, błysk oka dyskretnie przvstouie 
firankami rzęs — ręka jest bezbronna.

Oddawna wiedzieli o tej właściwo
ści ręki tak zw. chiromanci. ludzie, kto 
rzv twierdzili i do dziś dnia twierdzą 
że z ręki, z jej kształtów, i linij, wyżło
bionych na. dłoni, potrafią czytać, lak w 
ksiedze przeszłość przyszłość, najtaj
niejsze upodobania, namiętności, wy
stępki charalPer człowieka.

Ludzie instynktownie zdają sobie 
niejako sprawę z tej wymowy ręki. Mó
wią. że niemowlę, na którego rece od 
jjrodzenia już wyryte są te same lir.je 
i lakierni jako starzec zs-tapi do jgęebu 
że niemowie Vi”-c-zęwo zaciska nmsfki 
ukrywa swą tajemnice, tajemnice swo
jej przyszłości. Istnieją też ludzie, któ
rzy najchętniej nikomu nie pokazaliby 
swej reki, jakby podświadomie czując, 
że reka ich przvnosi im wstvd. niejako 
obnaża caiv brud ich jestestw.

Jeżeli zaś Jak lest, jeżeli naprawdę 
ręka — to odbicie, wizerunek osobo 
wości — nic chyba w tein dziwnego 
że tak mało. tak niesłychanie mało ist 
nieje naprawdę pięknych rak! . .

Piękna ręką. to największa rząd 
kość na jtvrn .nailepszmn z światów*' 
Można mieć śliczna twarz, anielskie 
poprostu oczy, postać Apolina belwe- 
derskiego. czv Afj-odyty milonskiej 
można mieć nóżki godne — Poiki, ale 
ręce. rece naprawdę bez skazv. rece 
Oiocondv lub Chrystusa Michała Arno 
la — to rzadkość, najrzadsza w świe 
iie . . .

Sprzvjącvm pięknym rekom okre 
sem był wiek XVlil Rococo, kiedy rę
ce nie służyły do pracy, ani do sportu 
choćby, lecz wyłącznie tylko do flirtu 
na pokaz. Obrazv z tej epoki świad 
czą o tern dowodnie. Sport dzisiejsze 
go okresu dziejowego. ..umężczyźnił“ 
$ekę kobiety, pozbawił ja tych cech. 
jakie nieodłączne są, gdy mówić o pię
knej rece.

Jakież są cechy prawdziwie pięknej 
ręki? Istnieją różne typy piękności ry
sów twarzy, co innego podoba się Eu
ropejczykowi. a znów co innego Japoń
czykowi, czy Murzynowi, to sarno mo 1 
żna powiedzieć o postaci, — ale pięk
ną ręka istnieje tylko jedna, a jest nią 
wzór, stworzony przez Greków, jest 
nią ręka Afrodyty Medycejskiej, stwo
rzona przed tysiącami lat przez genjusz 
grecki. .Japończycy zarzucili swój ide
ał ręki odkąd poznali tamte Wenery.

Istotą piękności ręki jest przedę- 
wszystkiem dobry stosunek, prawidło
wy — pomiędzy różnemi iej częściami, 
więc szerokości do długości, stosunek 
palców do dłoni, osady jej i przegukii 
T. zw. piękna reka kobieca musi być 
waska, długa i elastyczna, musi mieć 
nadto piękną*mkarnacje, musi być bia
ła, ale me trupio blada, muH mimu 
wszystko sprawiać wrażenie siły. Środ
kowa część reki musi być sklepiona; 
palce wysmukłe, lecz nie chude, zwę
żające się ku końcowi. Przegub nie 
może występować ostro. Męska ręka 
musi przedewszystkieni sprawiać wra
żenie męskości. Musi być także wy
smukła, ale zarazem silna i giętka.

Najpieknieisze rpr-o malowali Botti
celli, Leonardo da Vinci. Tizjan, van 
Dýk, najpieknieisze męskie' ręce rzeź
bił Michał Anioł. np. ręce Mojżesza, al
bo figur na grobowcu Medyceuszćw. 
Rece uduchowione malował najlepiej 
Greco.

W dzisiejszych czasach upadła 
sztuka malowania pięknych rąk. Mało 

.kto umialbv namalować rece tak jak 
Holbein, Rubens, Velasques i inni. Mo
że niema ich już na tym „schamiałym“ 
prdolą?

Jakie ręce mają wielcy ludzie, ar
tyści? Przeważnie są one nie tyle 
piękne, ile przeduchowione, są one 
trafnvm wizerunkiem twórczych natur 
swvch właścicieli.

Rozumie sie, że piękna ręka to za
razem kochana ręka, to jest nie tylko 
wykwit piękności, wykwintu, ale praw
dziwej dobroci.

Bergougnan
Masywy (gumy pełne do samochodów 

ciężarowych),

Najtrwalsze! Najtańsze! j jNa]elastyczniejsze! j
Każdy masyw gwarantowany! Wszelkie wymiary do natychmiastowej dostawy ze składów poleca:
i* T C ' A *. Ł" > r * v, Ï •* ty. >

Wyłączny Przedstawiciel Twa. Tecnh.^Handlowęgo
Będzin

II i ul. Kołłątaja 24.
Katowice 

ul. 3-go maja 5.
lelełon 5 85.
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HOHENLOHE-WERKE
SPÓŁKA AKCYJNA

WEŁNO WIEC G.-$L
HOHENLOHUTTE CUS.

TELEFON ZARZĄDU GŁÓWNEGO: KATOWICE, Nr. 864.872, 434.

Węgiel płomienny z kopalń: 
MAKS — WUJEK — GEORG 

Zjednoczona Hohenlohe-Fanny.

Blacha cynkowa Cynk H. H. Korona
{Podwójne raftn).

Cynk Hohenlohe Pył cynkowy
{rafin. i nierafm.)

Oryginalny ołów hutniczy.

O "dział HI. Kwasy
Kwas siarkowy (60° Bè) techn. czysty 

Kwasy siarkowe od 92—100%. 
Oleum !2°|o- Oleum 12
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JfcrA’ Xondon.
Literatura egzotyczna datuje się od 

niedawna. Rozrost jej najwyższy 
przypada na czasy bezpośrednio po
wojenne. Nic dziwnego. Świat znużo
ny wojna, nie mógí zadowolić się, jak 
przedtem, mdîemi powieściami budua- 
rowetni lub skandalicznemi \v rouzain 
kilometrowych wypracowali Zoli. Ogól, 
który przez bohaterskie, a nieraz nad
ludzkie przeżycia wojenne, wzniósł się 
ponad poprzedni poziom zaciekaw"ania 
sic Bourgetem itn., domaga! się litera
tury, któraby podziałała na niego sil
nie: od świstu kul, łomotu karabinów 
maszynowych i huku dział, któraby 

zainteresować mogła ustroje wyczer
pane, znużone i znudzone przeżyciami 
woj oh nemi.

I dlatego to na powierzchnie ogól
noświatowej literatury wypłynęły ta
kie nazwiska jak Pierre Loti, Claude 
FÄ*-ere, Pierre Mille, Pierre Mac Or- 
lan i Ferdinand Duchenc z Francji, Jo
seph Conrad - Korzeniowski z Anglji. 
Waldemar Bonseis i Bernardt Keller- 
mann z Niemiec, a wreszcie Jack 1 ,on- 
don z Ameryki, który wkrótce stał się 
ulbionym u nas autorem. Dzieła jego są 
rozchwytywane.

Jedna z najulubieńszych powieści, 
to „Wilk morski“ („The sea wo’f“\

książka, która zresztą i w Ameryce 
zyskała Londonowi dopiero popular
ność i utorowała drogę do sławy.

Powieść ta podziałała u nas jak coś 
nieznanego dotychczas, coś, czego ru 
nigdy nie było jeszcze. Typ wilka 
morskiego, kapitana Wolfa Larsena, 
coś, co jest wcieleniem cgzotyzimi, wy
rosłego na bajecznych szlakach nie- 
konsekwencyj życiowych, jest tak zna
mienny. tak oryginalny potwornością 
i inteligencją, że działa jak haszysz. 
Miłość, która wyrosła na tej krwawej 
glebie- uprawianej przez kapitana stat
ku „Widmo“, jest znów wspaniałem 
kontrastem, jakby zaznaczeniem dwu 
stron medalu życia, i jest miłością tak 
świetlaną, że działa również jak narko
tyk. Ogromny talent plastyczny, jakim 
London rozporządza, przydaje książ
ce promieni arcydzieła i sprawia, że 
wprost trudno oderwać się od' tej fa
scynującej lektury.

Arcydziełem jest również powieść 
Martin Eden.“ Lecz w niej uderzyły 

inne znów zalety. Z „Martina Edena“ 
przemówił London nie jako tylko Ame
rykanin, lecz jako Człowiek, który nie 
musi mieszkać u antypodów, lecz mo
że być także zupełnie dobrze Europej
czykiem i Polakiem. Z powieści tej, 
oprócz rzucającej się w oczy zaraz z 
pierwszej strony rozumowości Londo
na, bije dobroć, dobroć niesłychana, i 
łagodność w traktowaniu ludzi, w pa
trzeniu na świat i na jego nieskończo-

I ne, karykaturalne nieraz wady. London 
traktuje w niej z niesłychanie spokojn i 
i wyrozumiałą dobrocią samego boha
tera, Edena, i zarówno tych, którzy go 
zabili. Wskazuje na wstrętny blichtr 
świata i zepsucie i głupotę jego, ale za
razem tłumaczy to, tłumaczy niezwy
kle łagodnie. Pomijając to, że Martin 
Eden ma dużo z swego twórcy, z sa
mego Londona, ma on specjalnie po
wieściowe zalety. Eden staje się sław
nym na cały świat pisarzem z inteli
gentnego tylko marynarza przez twór
czy wysiłek, na którego drogę pchnęła 
go uaprzód miłość, a potem kousek 
wencje uporu i zacięńości najszlachet
niejszej. Ten trud twórczy i ten twór
czy upór zrobiły-z Edena sławnego pi
sarza, lecz zarazem zabilyjfeo. Zaiste 
kiplingowskic „patrzenie rzeczom w 
twarz“, które London bierze za motto 
swych szkiców autobiograficznych, 
pizemówiło z „Martina Edena“ n íljSÍi- 
niej.

Nowela Londona to mała arcydzie
ła. Z białych wiecznym śniegiem pod
biegunowych okolic lub z wiecznie u- 
śmiechniętych słońcem dzikich krain i 
oceanów. A wśród nich najcudniejsze, 
do łez wzruszające „Serce kobiety , 
która w poświeceniu wszystkich swych 
osobistych względów'- umiera dla mę
ża, coBej właściwie nigdy nie rozumiał 
ani miłością jej miłości nie sprostał.

W sposób zawstydzający Kiplinga 
charakteryzuje Jack London psa w o

powiadaniu „Zew kiwi“ („The cali o\ 
the wtftT). Wyrwany z miękości wy
godnego życia pokojowego Buck, skra 
dziony “ przez szajkę, sprzedany d< 
zaprzęgu, pracuje „na szlaku“ kbndic- 
kim. Pod wpływem natury, obozowisk 
w śniegach, dzikich walk i rozbestwień’1 
budzi się w Bucku przypomnienie pra 
dawnych lat. Przecudne, niedościgmo 
ne w dzikim sentymencie są te ren lim 
scencje Bucka, ten „zew' krwi“. Wyra 
j?ia się też w nim charakter i godność 
choć znika ogłada i łagodność. Pátém 
dla człowieka, którego pokochał,, jesi 
najwierniejszym przyjacielem i sługą, a 
po śmierci jego zostaje wodzeni dzikich 
psów i staje się okrutnym, sírasznvm 
żywiołowym mścicielem kultury wie
ków-. „Zew krwi“, to najwybitniejsza 
i najpiękniejsza książka „zwierzęca.“ 
jaką znam.

Czy tylko dla mnie, czy może i dla 
innych „Na szlaku“, szkice auioDiografi 
czne Londona, czynią wrażenie niemi
łe. Wspomina w nich świetny autor 
czasy, gdy rozpoczął swą karjerę od 
włóczęgostwa, złodziejstwa, siedmio- 
grzechcwania, gdy był trampem, tra
garzem, hobo kanadyjskim. Jest to cie
kawe podkreślenie egzotyzmu Londo
na, lecz światło tego podkreślenia jest 
przykre — wystarczałaby ta autobio 
graija, którą daje London w „Martinie 
Edenie“.

Wito.
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WYROBY. Bíacby specjaíne: Bíacby czarne i dekapowane —' Bia®

chy prasowane i do wytłaczania — Bíacby podwójnie 
prasowane Blachy bardzo ciągiiwe do głębokich 
wytłaczaó w arkuszach i zwoiach //////// 
Naczynia: Sprzęty domowe i kuchenne, cynkowane, 
emeíjowane 1 íakierowane ///////////

S £*•

CENY OGŁOSZEŃ Jednoîamowv "wiersz milimetrowy w dziale ogłoszeń kosztuje 0,10 zŁ &-• Wiersz milimetrowy pod 
adesianc 0/40 zł, », Wiersz milimetrowy ;w tekście 0,50 zl «* Ogłoszenia zagraniczne 50% droze 

Drobne ogłoszenia iedno siowo 8 gr. —■ ^Nekrologi do 120 wierszy po 6 srr. za wiersz milimetrowi.
nniBi»*™»™™«..™. • ‘ "" si
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Poczta : Rydułtowy, Polski Górny Śląsk 
Adres telegraficzny: „Charlottewęg:sI“
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-/.'.'Z-powodu zapowiedzianych wizyt na 
íforěo królewskim angielskim pisma po- 
ają opowieści o zwyczajach i obyczajach 

aa dworze angielskim.
Jakkolwiek dwór ten jest nie mniej 

Zniknięty i przywiązany, do tradycji niż 
h, ’ dwory wiedeński i berliński, 
io jednak odznacza się niezwykłą 
ta innych dworach; poufałością i ser- 
teeznościąt Gość; czuje się tam jak 
V domu, a uczucie to należy przypisać 
Prostocie i uprzyjmości króla Jerzego, 
haz'jego małżonki» królowej Mary. Gdy- 
iy ktoś z wysokich gości miał czas na 
'Ogawedkę. poufną z sekretarzem prywat- 
ym króla lub oclimist.rzem, to dowic- 
iziałby, się bezwątpicuia. o życiu na tym 
Morze rzeczy bardzo ciekawych. Bo tego 
jednak nie doszło. Przed laty przybył do 
'orla-feokretarza pewien wydawca amorjH 
Laski i położywszy, przed nim czek iłt 
t'iïiieo, zaproponował mu wypisanie jur 

firzekazio kwoty, jakiejby zażądał 
;ą swe pamiętniki.

Pięć miljonów dolarów, — rzeki spo
kojnie lonbsekret., spojrzawszy na prze
sz.

— Aież ekscelencjo — zawołał Ame-, 
tyk Mn przerażony — mówmy poważnieć 

]s'a to odparł „Franci“ — tak nazywa\ 
fCról Edward VII najwierniejszego zwicr 
m| przyjaciół swoich, uśmiechając się 
tiiacfea.co:

— Kochany panie, gdybym chciał po
wiedzieć wszystko, co, wiem, a czego po
wiedzieć nie mogą, to pamiętnik mój wart 
byłby dziesięć razy, więcej.

Zrozumiał to wydawca amerykański 
i przestał mówić o pamiętnikach.

Choć lord-sekretarz jest t.ak tajemniczy 
to jednak znana jest anegdota, której był 
bohaterem w obecności króla swego i pa
na, Edwarda VII.

Król lubił gawędzić w sprawach spor
towych z wielkością na turłie londyńskim, 
lordem Middletonem, wesołym towarzy
szem zabawy a przytem oryginałem. Ile
kroć lord ten wypił zadużo, — a zdarzało 
się to często — robil sobie dziwną przy
jemność podchodzenia z tylu do przyjaciół 
swoich, chwytania ich szybko za poły 
fraka i rozdzierania; 'go aż do kołnierza.

Lord Knollyś wiedział o tej manji. Pe
wnego wiec razu po obiedzio w pałacu 
Sandringhamskim z królem,, lordem Mid- 
dletonem i kilku; innymi jeszcze dżentel
menami, zwrócił Się umyślnie gely loud. 
Middloton był już- podochodny tyłem do 
niego. Widząc to', oryginał nie mógł się. 
oprzeć nadarzającej się sposobności i por
wawszy za poły fraka sekretarza królew
skiego, rozerwał jednem szarpnięciem 
frak do samego kołnierza.

Zgromadzeni powitali śmiechem ten 
wybryk. Tylko Lorrl Knolłys zachował 
spokój posągowy.

— Czy nie żal panu pięknego fraka? 
— spytał zdumiony król swego sekre
tarza.

— Dlaczego mam się martwić, skoro 
to frak lorda Middletona? Wyprosiłem go 
sobie na dzi.-na.: wieczór od kamerdynera 
lorda, |zkocla mi bowiem było własnego 
fraka na to; ćwiczenie sportowe, którego 
czułem, żc nic uniknę.

Odpowiedź ta wywołała jeszcze więk-- 
szy śmiech wśród zgromadzenia, oprócz 
oczywiście — lorda Middletona. podo
bno od tegof czasu zaniechał on zupełnie 
rozdzierania fraków, nawet wóryczasPlgdy 
był zupełnie pijany.

Lord-seketarz spełnia przy królu Je
rzym te same funkcje, które spełniał przy 
królu Edwardzie. A funkcje te to nie 
synekura, gdyż król angielski jest boz- 
wątpienia człowiekiem najbardziej zajęt- 
tym w swojem państwie.

Rolę lorda-sekretarza odgrywa przy kró 
lowej Mary księżna; Devonshiru, nasząca 
tytuł Mistrpss of lhe robes. I jej stanowi
sko nie jest czczym tytułem. Księżna mu
si pamiętaj nietylko o wszystkich insty
tucjach dobroczynnych, znajdujących sję 
poci opieką królowej,- prowadzić kontrole 
wszystkich dam dworskich i załatwiać ko
respondencję monm-chini, ale, także poro
zumiewać się z lordem kanclerzem co do 
osób, mających przedstawić' się dworowi. 
Być przedstawioną u; dworu to marzenie 
kœdej pani z towarzystwa angielskiego. 
A o zaszeżyi. ten panie angielskie ubie
gają się teraz na dworze angielskim da
leko rzadziej, niż za czasów króla Edwar
da łub królowej Wiktorji. Obecnie, pod 
panowaniem Jerzego V- -tylko małżonki ma-

basaciorów posiadają przywilej wprowa
dzania na dwór, pań i panien znajomych.' 
Okazało się bowiem, że przedtem niektóre 
panie z towarzystwa angielskiego, ma
jąc dostęp do dworu, tworzyły sobie intra
tne źródło dochodów z tego procedoru.

Jedna z tych pań, nie mogąca żyć ze 
ßzczuplych dochodów swoich tak, jak pra
gnęła, poznała pewną bardzo bogatą, a 
zarazem skąpą Amerykankę i wmówiła 
w nią zręcznie konieczność przedstawie
nia się królestwu. Amerykanka przeko
nana, że lady; X. pragnie wprowadzić ją 
na 'dwór królewski; jedynie przez uprzej
mość,, zgodziła się, chętnie na propozycję, 
zamówiła suknie, wymaganą przez fcty- 
kietę dworską, i chciwie słuchała rad 1 
wskazówek starej lady. Otrzeźwiała, je
dnak natychmiast, gdy uprzyjma starusz
ka dała jej do zrozumienia, że pośre
dnictwo jej kosztuje 5000 dolarów, na
leży avíqc zapłacić kwotę powyższa..

Amerykanka zgodziła się pozornie, na 
to. gdy jednak nadszedł dzień, w którym 
miała być przedstawiona u dworu, kazała 
kucharce swojej ubrać się *w zamówioną 
dla siebie suknię) i zgłosić się w niej do 
lady X., z którą pojedzie do pałacu krS- 
lewskięgo.

Punktualnie wiec, o godz- 9 wieczo
rem, kucharka przybrana wspaniale, sta
nęła w salonie lady X.

— Jestem gotowa, możemy jechać 1 — 
zawołała do wchodzącej arystokratld.

Lady X. zemdmlala< — i dopiero, na
stępnego dnia przyszła do siebie.

----- o-----

E. PUSZKIEWICZ Fabryka Likierów i Hurtownia Win
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Poleca Szanownej Publiczności i restauratorom swoje wyroby jak: likie
ry, puncze oraz wszelkich gatunków wina reńskie, mozelskie, francuskie, 

południowe jakoteż różne gatunki szampana francuskiego.
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H A N K A“
Jadajcie tylko szlachetne wyroby jedynej 

polskiej fabryki czekolady na Górnym Śląsku
Odrzucajcie polecane wam fabrykaty mniejwartościowe, konkurencyjne.

Za szybką dostawę i zawsze świeży towar GWARANTUJEMY. Il1111/R (6
Kto ma najniższe ceny na czekoladę? M|

i
ió własnych oddziałów sprzedaży detalicznej w Poznańskim

i na Pomorzu. —— —— .. —=
Na Górnym Śląsku w Królewskie] Hucie ul. Wolności 26

„HANKAii

Gtritłliska Fabryka Czeloliijf
SIEMIANOWICE, G. ŚL.
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